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i NY O G Ł O S Z E Ń  : N e i 
s tron ie  w iersz  n o npare lo - 
w y  m k. 9 0 —  na III stronie
m k. 75 —  na IV  stron ie  
m k. 50 —  N a d e s ła n e  ze 
w iersz g a rm o n to w y  rak.
75 —  D robne og łoszen ie  
do  m k. 10 za w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g łosze­
nie  m k. 100.  O g ło sz e n ia  
p o z a m ie jsc o w e  o 5 0  proc . 
ia g ra n ic z n e  100^ d rożej

/ a  te rm in o w y  druje5* og ło ­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w ia d a

^  e d ^ ^ a ^ i ^ ^ d i n  i n i st r o c  j a 
g łó w n a  m ieśc i się pod 
N r. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w S osnow cu.

A d res  d la  lis tó w  i depesz 
„ISK RA *4, S osnow iec .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Z  o d n o szen iem  m iesięc /o je

L  p rzesy łk ą  pocztow e 
mk. 250  m iesięczn ie

O d d z i a ł y  w ł ą t n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsku .

Dąftrowa, Sienkiswtejg 6, T«iefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny ? literacki
óęrizin. Małachowskiego 9, Telefon 84 S e r o w i e c ,  P i ł s u d s k ie g o  4, Telefon  64.

Z n ajd ujące s ię  w  L idzie

Lokomotillo. Hłocarnio. Cement, Asfalt,
będą sprzedane w drodze przetargu w Oddziale Likwi­
dacji Demobilu Wojskowego „ D em a t“ w  W arsza w ie , 

ul. K r ó lew sk a  2 3 .
S z c z e g ó ł y  p a t r z

„DEMOBIL" zeszyt 1 My
T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  17 lis to p a d a  1921 roku.

K B H Q  „ O A Z A "
Od niedzieli 6 listopada b. m.

D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w c U n y

serja 1-sza
NajwiększeTnajwspanialsze arcydzieło jakie mogła  
wytworzyć dziedzina kinematograficzna a jest nim

II8 . zyeia
w

i

N ie ś m ie rte ln e  d z ie ło  S T E F A N A  Ż E R O M S K IE G O  w 2 se rja c h  w roli 
g łó w n e j: Jó z -f  W ęg rzy n  w  o to czen iu  w arsza w sk ich  a rty stó w .

A N ON S! se r ja  ll-ga  A N O N  S!
O d  p o n ie d z ia łk u  14 H pca b. m.

„ U r o d a  ż y c i a a

•  •  9  O d  w to rk u  8 l is to p a d a

S U  J 4-a serja 4-a serja |

Tajemniczy Dżems I
. t. nikczemny Miliarderi . i  i

! . “ f D r a m a t  w  6 c z ę ś c i a c h .

n
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Od 8 go do 14-go Listopada.

Ostatnio Miłość
n

$
&
9Księcia Reichstackiego

D r a m a  t w  6 - c i u  a k t a c h .

i  Teatr iTylko 3 dni- f f

1 Będzin;
iU# ►

O a  p o n ie d z ia łk u  J-go  do  środy  9 go lis to p a d a  w łą c z n ie . fS*'
VI  S E R J A  ®

<i z cy k lu  „Tajemniczy Dżems" p j§

d  Jaskinio „Pyns J o n s i
N a d ^ p ro g ra m . W y s tę p y  z d e m o b iliz o w a n e g o  o fice ra  W . P. 

u lu b ie ń c a  G. Ś lą sk a  K . B A B S K IE G O .

i  18

Koło Polek organizuje

Kurso dli ( t a c
nauka jeżyka polskiego i robót ręcznych

Zapisy 9, 10 , 11, 12 Listopada, od godz. 6 -  8 wiecz 
w  S z k o le  Ż eń sk ie j p. R z a d k iew iczo w ej  

D ęb liń sk a  1 (p arter). 1-4

5 tys. marek
w y p ła c i ad m in istracja  „iskry" za  w sk a z a n ie  z ł o ­
d z ie ja , k tóry  k rad n ie  s z ta c h e ty  lub d e sk i z  o g r o ­
d z e n ia  placu przy „ isk rze" .

ICfo'',?f e ł i^ l? f '- ;2Td'dźieja f ^ i r z y p i w a d z i  go do 
„ISKRY", d ostan ie  nagrodę  je szc ze  w iększą.

w a g o n o w o  i n a  w o r k  
ze sk ła d u  w S osn o w cu

U n i t e  mMm po  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h .  
S. CHMIELNICKI Sosnow iec, Czyste Ns 3.

Nisko soczewicy.
.R o b a k  się lę g n ie  i w b u jn y m  k w iec ie .

M a lc z e w sk i.
i.

S k ra d a ł  się s ło n e c z n ą  a le ją  
d rz e w  o liw nych ,  by  o c z e k iw a ć  
w  b e z p ie c z n y m  po rc ie  n a  p o ­
w ró t  b o h a te ra .  I d o c z e k a ł  się.

R ó ż a n a  E o s  z w ia s to w a ła  
w sc h ó d  s łońca , g d y  z c z a rn e g o  
s ta tk a  z c h rz ę s te m  zbroic.y w y ­
s k o czy ł  b o ha te r .  C a ły  b y ł  k rw ią  
zb ro czo n y  i s t ru d zo n  śm ie r te i  
nie, lecz  u ś m ie c h a ł  się, gdyż, 
p o k o n a w s z y  sm o k a  o t r z e c h  
g ło w a c h ,  z d o b y ł  z c u d n e g o  s a ­
d u  H e s p e r y d ,  p o ło ż o n e g o  za  
s io d m ią  g ó rą  i s io d m ią  rzeką , 
z ło te  jab łka .

Z d o b y ł  je, by o f ia ro w a ć  lu 
dow i.  Ś n i ł  się m u  sen  p u r p u ­
ro w y  o P ro m e te u s z o w e j  z b r ó d - 
ni; i m a rzy ł ,  jak  ó w  ty ta n  n ie ­
szczęś liw y ,  o s z c z ę śc iu  ludzi. 
O d  m ę d r c ó w  W s c h o d u  w i e ­
dzia ł ,  że  s p o ż y w a ją c y  z ło te  
jab łka , p o z n a  u r o d ę  życia . 1 
u ś m ie c h a ł  się, gdyż  b ia łe  m u ry  
i d a c h y  d a lek iego  o g ro d u  to ­
n ę ły  w  z ło ty m  pyle; i tu r k u s o ­
w e  m o rz e  i p o w ie t rz e  p r z e s i ą ­
k ły  sz c z e ry m  z ło tem ; z ło te  
s ta ły  o b c ią ż o n e  w a ż k im  p ł o ­
d e m  d rz e w a  o liw ne, n iby  c z a ­
rodz ie jsk ie  M id a s o w e  kw ia ty .

L e c z  o c z e k u ją c y  n a ń  w  p o r ­
cie Człowiek w  c z e rw o n y m  p ł a ­
szczu  w s t r z y m a ł  go  n a  b rzeg u .  
Był on  k a p ła n e m ,  i co ra n a  
s k ła d a ł  o f ia rę  p r z e d  p o s ą g ie m

bogini, co o p a s k ę  m ia ła  n a  o- 
czach; p o m a w ia n o  go j e d n a k  o 
b e z b o ż n o ść  i tw ie rd z o n o ,  że 
s w ą  b o g in ię  n a z y w a ł  b a ł w a ­
n e m  k a m ie n n y m  i d rw ił  z k a ­
p ła n ó w  i z p o b o ż n y c h ,  co do  
św ią ty n i  p rzy chodz il i  z m o d ła ­
mi. S ły n ą ł  ta k ż e  jako  z d o ln y  
sofista, g d y ż  n a u c z a ł  m ło d z ież  
a teńską ;  ja k  z a s a d y  p rz y s to s o ­
w y w a ć  d o  życia, b y  w  n iczym  
w  u ż y c ia  nie p r z e s z k a d z a ły .  
Z n a n o  go  je sz c z e  jak o  s ł a w ­
n e g o  g ra c z a  w  kości;  w eso łe j  
te j  s z tu c e  z lu b o śc ią  p o ś w i ę ­
ca ł  w olny  czas, k tó ry  m u  p o ­
z o s ta w a ł  o d  za jęć  w  św ią ty n i  
i w  szko le  A le  lud  p rz e z w a ł  
go „ C z e rw o n o b ro d y m " ,  g d y ż  
f a r b o w a ł  so b ie  b r o d ę  c y n o ­
brem .

P rz y s tą p i ł  d o  z w y c ię z c y  i 
rzek ł  mu:

—  B o h a te rze ,  o c z e k iw a łe m  
tw e g o  p o w ro tu  i p ie rw s z y  w i­
ta m  c ię  n a  z iem i m og ił  tw y c h  
o jców . N ie  p rz y n o sz ę  ci w ień  
ców , bo  i cóż  ci p o  z io ła c h  i 
kw ieciu .  L ’.cha to  n a g ro d a .  
M a m  dla  c ieb ie  coś  lep szeg o .  
Je s te ś  w y c z e rp a n y  w y p ra w ą .  
W ic h u ry  m o rsk ie  w yżło b i ły  
b ru z d y  n a  tw y m  czole. U p a ­
d a s z  z u t ru d z e n ia  i ran, N ie ­
w ie le  p o z o s ta je ,  a p o sz u k a sz  
o b o la  d la  s ta re g o  C h a ro n a ,

Powrócił z wojska

Br. I I S P H E K
C horoby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczn e , b ad an ia  m ik ro sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a sserm a n n )

Przyjmuje od 9 —11 i od 6 —8 
P an ie  5 — 6 

S o sn o w ie c ,  
ul. M o d rze jo w sk a  3 9

II gie piętro.

L E C Z N I C A
a m b u la to ry jn a  d la  ch o ró b  w ew n ę trzn y ch  

i d z ie c ię c y c h .

D rów  Dunaj a i Pechtszafta
B Ę D Z IN  K o ł ł ą t a j a  33 . l-sz e  p ię tro .

g e d z in y  p rzy jęć : od  3 — 7 p. p.

—  już  s ły sz ę  p lusk  jego  w io s ła
0 cz a rn e  fa le  S tyksow e...  A  
w ię c  spocznij .  O to  m iód  s ł o d ­
ki z o jc z y s ty c h  gór H y m e n u ,  
a w  tej am fo rze  w ino  1 ser,
1 o w o c e .  I p r z y n o s z ę  ci je sz ­
cze  p ła szcz  c iep ły  z koz ich  
skó r  Posil  s ię  i og rze j  W  r o z ­
d a w n ic tw ie  ześ  z ło ty ch  ja b łe k  
ja  cię w y rę c z ę .  P o w ie rz  je 
m ej o p ie c e  trosk liw ej.  Ja  je 
w rę c z ę  w ca ło śc i  ludow i, ty  
zaś  ty m c z a s e m  o d p o c z y w a j .
I d ło ń  w y c ią g n ą ł  p o  z d o b y c z  
b o h a te r a ,  a te n  b a rd z o  u tru -  
d z o n  i r a n n y  s łu c h a ł  w m ilcze ­
n iu  s łów  k a p ła n a  .

T a k i  b a jk i  p o c z ą te k .  Bajki 
o b o h a te rz e ,  k tó ry , śn iąc  o 
sz c z ę śc iu  ludzi,  z d o b y ł  d la  
n ich  z ło te  jab łk a ,  i o k a p ła n ie  
z c z e rw o n ą  b ro d ą ,  co w  b o g a  
sw e g o  nie  w ie rz y ł  i za  s łodk i 
m iód  i p ła sz c z  c iep ł j '  chc ia ł  
z ło te  p o s ią ść  ja b łk a

B a jk a  ta  p rz y sz ła  m i n a  myśl, 
g d y  p rz e c z y ta łe m  ar ty k u ł ,  u- 
m ie sz c z o n y  na  s z p a l ta c h  „K u- 
r je ra  Z a g łę b ia " ,  w  k tó re g o  św ie ­
tle  o s ta te c z n ie ,  d o  n a jd ro b n ie j ­
szy ch  sz c z e g ó łó w  w y św ie t l i ła  
się h is to r ja  z w ie c e m  u r z ę d n i ­
kó w  p a ń s tw o w y c h  w  S o sn o w c u .

—  Ł ą c z c ie  się, p ra c o w n ic y  
um ysłow i,  i w a lczc ie  z r z ą d e m  
po lsk im  d ro g ą  z rz e sz e ń  i s t r a j ­
k ó w , d la  n a p r a w y  sw e g o  bytu , 
d la  p o d n ie s ie n ia  p ła c y  za  sw ój 
trud .  B ierzcie  p r z y k ła d  z r o ­
b o tn ik ó w  fab ry czn y ch .  In acze  
wy, in te l ig e n c ja ,  u le g n ie c ie  zn i­
szczen iu  p rz e z  s iln ie jsze i l e ­
p ie j  u p o s a ż o n e  w a r s tw y  s p o łe ­
czne.

f a k  p o u c z a  a u to r  „W alk i  
o b y t  in te ligencji" .

N a d  ś w ia to p o g lą d e m  id e a l i ­
s ty c z n y m  d z ie jo w y  m a te r ja l izm  
p rz e s z e d ł  do  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n e g o  T o c z y  się g ro ź n a  w a l ­
ka  o by t. Z w y c ię ż ą  silniejsi, n a ­
to m ia s t  n iezo ig an izo w an i ,  m niej 
b e z w z g lę d n i  u leg n ą  zag ładz ie .
Z  te g o  w y n ik a ,  że c e l— to  d o ­
b ro b y t  m a te r ja ln y ,  ś ro d k i— na-



Walka z drożyzną.
Zwycięskim szlakiem marki.

w e t  s t r a jk  p r z e c iw p a ń s tw o w y ,  
g r o ź b a —z a g ła d a  ca łe j  w a r s tw y  
spo łeczn e j .

A le  jak ie j  w ars tw y ?  Inteii 
genc ji  po lsk ie j ,  d u c h o w e j  p r z e ­
w o d n ic z k i  n a ro d u .  T a k i  s z c z e ­
ry, s e r d e c z n y  a r ty k u ł ,  y

T a m  n a  w ie c u  d o p u s z c z o n o  
się k rz y c z ą ce g o  b e z p ra w ia ;  cho 
rej O jc z y ź n ie  p o d s u n ię to  za  
m ia s t  l e k a r s tw a  truc iznę .  T r z e ­
b a  w ię c  b y ło  ją o s łodz ić ,  ca ły  
o g ro m  g ro ź b y  zb a g a te l izo w a ć .  
Bo, w idz ic ie ,  ch o d z i  nam , z a ­
p r a w d ę ,  n ie  o s t ra ik  p r z e c iw ­
p a ń s tw o w y  s ług  n a r o d u — u rzę  
d n ik ó w ;  idz ie  tu  o b y t  in te l i ­
gencji, a m y  o niej m yś lim y , 
m y  d la  niej n a w e t  n a  s tra jk  
j e s t e ś m y  z d e c y d o w a n i

P r o w a d z i  a u to r  in te l ig en c ję  
n a  sk ra j  p r z e p a ś c i  i u k azu je  
r o z w ie r a ją c ą  sie u s a m y c h  jej 
n ó g  bezdn ię .  I m ó w i p r z e s t r a ­
szo n y m :

—  Je sz c z e  k ro k  a sp a d n ie c ie ,  
i p o c h ło n ie  w-a» b e z d e n n a  c z e ­
luść . O s t ro ż n ie .  N a p rz ó d  iść 
n ie  m o ż e c ie  —  p rz e d  w a m i 
p rz e p a ś ć ;  z a w ró ć c ie  w .ę c  T a m  
za  w am i cza rn e ,  n ie p rz e l ic z o n e  
t łu m y . W a s z e  m ie js c e  nie n a ­
p rz o d z ie ,  a le  p o ś ró d  ty c h  t łu ­
m ó w ;  w a s z a  g w ia z d a  p r z e w o ­
d n ia  zgas ła .  O to  c h o rą g ie w k a  
c z e rw o n a ,  ta m  s t ra jk u ją c a  u li­
ca Z ro z u m ie l iśc ie .  P rz e c ie ż  
w y , in te l ig e n c ja  „S a p ie n t i  sa t" .  
P ó jd z ie c ie  n a p r z ó d — zgin iec ie ,  
n a z a d  —  b ę d z ie c ie  syci i d o  
b rz e  ubrani.

N ib y  ry c e rz  n a  ro z d ro ż u  sto i 
in te l ig en c ja  p o lsk a  i w a h a  się, 
j a k ą  W ybrać  d ro g ę .  D ą ż y ć  n a ­
p rz ó d ,  d c k ą d  k ie ru ją  ją  ;d e a ły  
n a r o d o w e  i b o h a te r sk ie  has ła ,  
g d z ie  C h a n a a n y  z ło te  jej s n ó w  
w y m a rz o n y c h ;  d ą ż y ć  n a p r z ó d  
c ie rn is tą  d r o g ą  a p o s to łó w ,  d ro  
g ą  m ę k i  k rzy żo w e j ,  c zy  te ż  c o ­
fn ą ć  się w s te c z ,  w y d a ć  n a  z a ­
g ł a d ę  d u c h a  p o lsk ie g o  i w yz  
b y w s z y  się w o ln o śc i  in d y w id u ­
alnej, p o d p o r z ą d k o w a ć  s ię  w  
roli u rz ę d n ik ó w  in te r e s o m  p r y ­
w a tn y m  p ar t j i ,  by  d o s ta tn io  u-  
b ie ra ć  się  i sm a c z n ie  jad ać .  
S p r z e d a ć  s ię  za  m isk ę  s o c z e ­
w icy . W y d a ć  w  r ę c e  zgra i 
ło t ró w  p o c h o d n ie  p r z e w o d n ie  
n a r o d u  p o lsk ieg o ,  by  ś l e p e  k a r ­
ły  w  b ło c ie  z g a s i ły  p ło m ie ń  i 
n a  m a n o w c a c h  p o rz u c i ły  z a ­
w ie d z io n e  tłum y.

Bo cz y ż  im cho d z i  o r a t o ­
w an ie  in te l igenc ji  o d  zag ład y ?  
S to i  im o n a  w  d ro d z e ,  p o  k t ó ­
rej p c h a ją  w  p r z e p a ś ć  p a ń ­
s tw o  po lsk ie ;  j e d n e g o  w ięc  p r a ­
gn ą :  o s ta te c z n ie  ją  zg n ęb ić  i 
zw a lczy ć .

In te l ig e n c ja  się  w a h a ;  r o z ­

PodpalaczKo.
POWIEŚĆ
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Przybywszy do Paryża, wsiadł 
do fiakra i kazał się zawieźć 
na ulicę Bourbon. Wysiadając, 
spojrzał na okna mieszkania 
ukochanej; oba były szczelnie 
zamknięte. Niewysłowiona bo­
leść ścisnęła mu serce skoro 
się znalazł w tym domu, gdzie 
spotkał Łucję raz pierwszy, 
gdzie ją ukochał i tyle chwil 
błogich przemarzył. Rzęsiste 
łzy z oczów mu płynęły. Otarł­
szy je gorączkowo, wszedł w 
bramę.

Odźwierna stała w okienku 
swojej stancyjki.

— Ach! to pan, panie Lucja­
nie! — zawołała. — Źle pan je­
dnak trafiłeś...

— Dlaczego ?
— Panna Łucja tylko co wy­

szła. by odnieść robotę do 
szwalni.

— A nie wiesz pani, jak ry ­
chło powróci?

— Nie wiem.
— Matka Eliza jest w domu, 

u siebie ?
— Nie ma jej, panie... dziś 

rano wcale nie przybyła; zdaje

d z ie r a ją  i o s ła b ia ją  ją  w e w n ę ­
t rz n e  ro z te rk i ,-  r ó i n e  k ie runk i 
p o l i ty c z n e  i n ę d z a  m a te r ja in a .  
A  d o  ro z w ią z a n ia  m a  p rz e d  
so b ą  h a m le to w s k ie  zagad n ien ie :  
żyć, c zy  u m rz e ć .  Ż y ć ,  a  w ięc  
p o s t ę p o w a ć  w c iąż  n a p rz ó d ,  d o ­
k ą d  p o p y c h a  ją  m o c  c u d o w n a  
d u c h a ;  um rzeć ,  a w ię c  o d d a ć  
sw e  m ie jsce  p r z e w o d n ie  z ło ­
ś l iw y m  k a r ło m . J a k  b iblijny  
g ło d n y  E z a w  ongi s p rz e d a ł  za  
m a r n ą  m iskę  so c z e w ic y  p ie r  
w o ro d s tw o  sw e  b ra tu ,  ta k  t e ­
raz  c h c ą  kup ić  p rz o d o w n ic tw o  
od  in te l ig en c j i  po lsk ie j  za  c e n ę  
d o b ro b y tu  d o czesn eg o .

1 có ż b y  się  s ta ło ,  g d y b y  in ­
te l ig en c ja  b a n d z ie  o s z u s tó w  n a ­
ro d o w y c h  u s tą p i ła  sw e  m ie jsce  
n a  cze le  n a ro d u ?  In te l igenc ja ,  
k tó ra  od  150 la t  w a lczy  w  o 
b ro n ie  w olnośc i,  k tó ra  p o d  o rze  
w o d n ic tw e m  K ośc iuszk i ,  T r a u ­
gu tta ,  P i łsu d sk ieg o ,  ks. S k o ru p  
ki i w ie lu  innych  k rw ią  i m ę k ą  
w yw alczyda  n a m  o d ro d z o n ą  
P o ls k ę

G d y b y  in te l ig en c ja  s k ła d a ła  
s ię  z s v ty e h  z ja d a c z y  w ł a s n e ­
go  ch le b a ,  c ó ż b y  s ię  s ta ło  p o d ­
ó w c z a s  z P o lsk ą?  C zy  o d d a łb y  
ks. S k o r u p k a  w o b ro n ie  w o lnośc i  
m ło d e  życie , z a m ia s t  w  sy to  
ści i d o b ro b y c ie  d o c z e k a ć  s ę ­
d z iw y c h  lat? A  w ó w c z a s  czy 
s ta łb y  się  c u d  n a d  W is łą  i czy 
m ie l ib y śm y  te ra z  w o in ą  P o l ­
skę? C zy  n a  s to k a c h  c y ta d e l i  
sk o n a łb y  n a  s z u b ie n ic y  T r a u  
gut, g d y b y  n ie  w id z ia ł  w  p ro  
m ie n n e j  da li  w olne j O jc z y z n y ,  
a p o w ią z a n y  z n im  n ićm i t r a ­
d y c y jn e j  idei,  czy żb y  P i łsu d sk i  
c ie rp ia ł  w  k a z a m a ta c h ,  w k r z y ­
żack im  w ięz ien iu ,  g d y b y  nie 
w ia r a  w  ideały?

C a łe  z a s tę p y  b o h a t e r ó w  i 
m ę c z e n n ik ó w  w y sz ły  z p o ś ró d  
k w ia tu  in te l igenc ji  po lsk ie j .  
G d y b y  n a  ja k ie ś  w e s e le  o d ro  
d z o n e j  P o lsk i  z a w e z w a ł  ją  C h o ­
choł, m ilcząco  p o k a z a ła b y  sw e  
ra n y ,  k rw ią  b ro c z ą c e ,  ś la d y  
k a jd a n ó w ,  k tó r e  c ia ło  d o  kości 
zża r ły ,  b ru z d y  o d  p o w ro z ó w  
sz u b ie n ic z n y c h ,  p lecy  cz a rn e  
o d  c h ło s ty  i— p o k a z a ła b y  sz tan  
d a r  w o ln e j  Polski. C e l— w o ln a  
P o lsk a ,  d r o g a — k rz y ż o w a  m ęk a ,  
„p e r  a s p e r a  ad  a s t r a "  — jej h a ­
s ło  i ta rcza .

A  c a ły  n a r ó d  na  w e s e lu  z e ­
b ra n y  p o c h y l i łb y  p rz e d  n ią  czo ­
ło. P ro w a d z i ła  go  do  w o lnośc i  
— i d o p ro w a d z i ła ;  d a ł a  m u  z ło ­
ty  róg. A  te r a z  p rzy sz l i  w r o ­
g o w ie  n ie p rz e je d n a n i  i m ó w ią  
do  niej: idź p re c z ,  o d d a j  n a m  
p o c h o d n ie ,  w y b ie ra j ,  co  wolisz: 
z a g ła d ę  lub m a rn y  żyw ot.

WŁ K aczyński.

się, iż ma jakieś ważne zajęcie 
w piekarni.

— Zatym odchodzę.
— Możebyś pan zaczekał u 

mnie, w stancyjce?
— Nie mogę... ponieważ bar­

dzo się śpieszę.
— Cóż więc mam pannie 

Łucji powiedzieć ? k
— Tyle tylko, żem b y ł.. nic 

więcej. — To mówiąc, odszedł.
— Jak on dziwnie wygląda.. 

— mówiła odźwierna, patrząc 
za Lucjanem. Przedtym był tak 
uprzejmym, wesołym... Ha! tak 
to zwykle bywa... słyszałam, 
że jest na drodze robienia ma 
jątku, bogactwo omamia i zmie­
nia człowieka...

Lucjan wsiadł do powozu, 
polecając woźnicy jechać do 
piekarni na ulicę Delfinatu. 
Spotkał tam w progu Joannę. 
Ukończywszy zwykłą swą pra­
cę, właśnie wychodzić miała. 
Spostrzegłszy przybyłego, roz- 
nosicielka chleba, jak gdyby 
zdjęta przeczuciem nieszczęścia, 
zadrżała.

— Pan tu, panie Lucjanie? — 
szepnęła zmieszana. — Masz 
mi pan coś pilnego powiedzieć 
zapew ne..

— Tak, matko Elizo, przyby­
wam z ulicy Bourbon.

— Widziałeś się pan z Łu­
cją ?

— Nie zastałem jej w domu;

S ta ła  tendencja  zw yżko­
w a marki polskiej, z n a m io ­
nuje n ow ą  erę w naszych  
s to su n k a ch  gospodarczych  
i f inansow ych , a co  za 
tym idzie powrót do nor  
m alnych  w arunków  b y to ­
wania.

Aby przejście to odbyło  
się  m ożliw ie  łagodn ie  i bez  
niepożądanych  w strzą só w  
— należy już dziś przystą­
pić do opracow ania  s z e r o ­
ko zakreślonej akcji w  tym  
względzie, ’

P rzyw rócen ie  w artości  
marki bow iem  zm ienia  
ca łkow ic ie  d o ty ch cza so w y  
układ sy ste m u  gospodarki, 
zarów n o  prywatnej, jak i • 
p ań stw ow ej.

Fala zniżkowa, która dziś 
już dokładnie daje s ię  w y ­
czuć w  p rzem yśle  i handlu  
—  n iezaw od n ie  już w krót­
kim cza s ie  d os ięgn ie  i arty­
kułów  ży w n o śc io w y c h ,  t e ­
go n ajis to tn ie jszego  czynn i­
ka drożyzny.

W ów czas  w ytw orzy  się  
sytuacja, w której produ­
cent, party do zniżki przez 
k on su m en ta  i ew en tu a ln ą  
konkurencję — z e c h c e  sz u ­
kać rów now agi s w e g o  b u ­
dżetu w  n o w e m  u s to s u n ­
kow aniu  płac zarobkow ych  
s w e g o  pracownika, który z 
kolei będzie sk łon n y  w  tern 
w idzieć zam ach  na w y w a l­
czon e  przez się  warunki 
bytowania.

N astąpi starcie .
Gdzie przew aży r o z są ­

dek, b ezs tro n n o ść  i d o ­
bra w ola zarów no c h le b o ­
dawcy, jak i pracow nika—  
tam  przejście do n o w eg o  
sy stem u  odbędzie s ię  ł a ­
godnie i w rezultacie nie 
odbije się zbytnio na in te ­
resach  obu stron.

Byłoby jednak już cał-

zatym, co iniałe < jej powie­
dzieć, powiem tobie, matko.

— Mnie? — powtórzyła zdu­
miona

— Tak... Czy ukończyłaś 
swoją robotę? Będziesz mi mo­
gła poświęcić z godzinę czasu?

— Najchętniej — odpowie­
działa ze wzrastającą obawą. 
Jestem wolną, może pan ze­
chcesz pójść do mego mieszka­
nia ?

Lucjan skinął głową prze 
cząco.

— Nie — odrzekł — do mnie 
raczej pojedziemy.

— Lecz co panu jest... na 
Boga? — pytała, przejęta trwo­
gą, Joanna. — Jesteś tak zmie­
szanym... — cierpienie wido 
czne na twoim obliczu...

— Co mi jest, wkrótce się 
dowiesz. Wsiądź zemną do po­
wozu.

— N atychm iast.. powiadomić 
należy pryncypała, iź wycho­
dzę.

1 zniknęła w głębi sklepu. 
Po paru minutach wyszedłszy, 
wsiadła do fiakra obok Lucjana.

Powóz potoczył się szybko.

XXVIII.
Podczas drogi Joanna badać 

chciała swego towarzysza.
— Nie tu, matko Elizo — 

rzekł do niej. — To, o czym 
chcę z tobą pomówić, jest rze­

S o sn o w ie c ,  10 listopada.

kiem źle, jeżeli obie strony  
nie doszłyby do p orozu m ie­
nia.

W ów czas  bow iem  fala
strajku z jednej strony, lo­
kautu z drugiej, szeroko i 
z ło w ie sz c z o  rozlałyby się  
po kraju.

W now ych  w arunkach  
groziłoby to nietylko pau- 
peryzm em  i zm niejszen iem  
produkcji, ale i ca łkow item  
zanikiem tych dziedzin n a ­
szeg o  przem ysłu  i handlu, 
które nie osta łyby  się  w  
w alce  z silną konkurencją  
zagranicy. A dziedzin tych  
jest wiele.

Chodzi w ięc o to, aby  
dokładnie zdało sob ie  z te ­
go spraw ę ca łe  s p o łe c z e ń ­
s tw o  i jego czynniki rzą­
dzące.

Już dziś bow iem  zaryso ­
wały się pew ne, na pozór  
tylko n iedostrzega lne ano-  
malje w ustosu nkow aniu  
ob ecn ych  cen.

Jeżeli za wskaźnik w e ­
źm iem y bodaj pow ojenną  
markę niem iecką, to już 
jaskraw o rzuca się w oczy  
dążenie do odw rócen ia  w ar­
tości.

Dla dzisiejszego kupca 
niem ieckiego , który, korzy­
stając z bezw artości m ar­
ki polskiej, c iągną ł w sz y st ­
ko z nas, co  s ię  dało, dziś 
w skutek  zwyżki marki pol­
skiej i n ieustęp liw ości ku­
pców  polskich, nastaje  ch w i­
la sprzyjająca do zarzuce­
nia n as  produkcją n iem iec­
ką.

J est  to w ięc  chwila bar­
dzo w ażn a  i m oże  d ecydu­
jąca.

W szystko to już za parę 
tygodni m oże  sp a ść  raptem  
na n asze  państw o.

To też czynniki rządowe,  
jak s łu szn ie  podkreśla „Prze

czą n a d e r  ważną. Zaczekaj, aż 
przyjedziemy.

Roznosieielka zamilkła ze 
wzrastającym niepokojem, po 
grąźając się w rozmyślaniu. 
Sądząc z ostatniej bytności pan­
ny Harmant u Łucji, mniemała, 
iż Labroue wypytywać ją ze­
chce o szczegóły spotkania się 
obu rywalek. Lucjan milczał 
jednakże, o czym więc mógłby 
mieć z nią do pomówienia? Cze­
kała, zdjęta nieopisaną, insty- 
ktowną trwogą

Powóz zatrzymał się nareszcie. 
Lucjan dopomógł wysiąść Joan­
nie i wkrótce oboje znaleźli 
się sami w skromnym mieszka­
niu syna Juljana Labroue. Mło 
dzieniec, padłszy na krzesło, 
gwałtownym wybuchnął łka­
niem.

— Panie Lucjanie! — wołała, 
przerażona objawem tej cię 
żkiej boleści; — twoje łzy mó­
wią mi więcej nad wszelką roz­
mowę. Idzie tu o Łucję, nie­
prawdaż? O niej mówić mi bę­
dziesz...

— Tąk — odrzekł Labroue, 
pochylając głowę.

— Ach! od dzisiejszego rana, 
od tej wizyty panny Harmant, 
przewidywałam nieszczęście!..

Lucjan spojrzał na Joannę 
osłupiały.

— Wizyta panny Harmant? — 
powtórzył.

gląd Wieczorny", natych- ^  
m iast winny przystąpić do  
opracow ania  szeroko  z a ­
kreślonego programu przej­
ścia  do n ow ego  system u  
gospodarczego  i f in a n so ­
w ego .

Wszystkich oczy zwró­
cone są na rząd, który, o 
ile sprosta zadaniu, zasłu ­
ży sobie na miano istotne- 
go i pełnego sił twórczych  
rządu polskiego.

Kronitifl polityczna.
( Z  p ism  i d z ien n ik ó w  w c z o ­

r a j s z y c h ) .
—  W c z o ra j  p rzy b y l i  d o  B e r ­

lina  c z ło n k o w ie  koa licy jne j  k o ­
misji o d s z k o d o w a ń  ce le m  om ó  
w ien ia  z r z ą d e m  n ie m ie c k im  
g w a ra n c j i  co  d o  w y k o n a n ia  
p rz e z  N ie m c y  z o b o w ią z a ń  p ł a t ­
n iczy ch

—  P rz e w o d n ic z ą c y m  po lsko  
n iem ieck ie j  kon fe ren c j i  g o s p o ­
d a rc z e j  w y b ran o  cz łonka  s z w a j ­
carsk ie j  r a d y  zw iązk o w e j  p. 
A d o r a .  U k ła d y  m ię d z y  o b u  d e ­
l e g a c ja m i  ro z p o c z n ą  się  w  p r z e ­
c iągu  c z te rn a s tu  dni

—  U k ła d y  m ię d z y  L lo y d e m  
G e o r g e m  a s in n fe in is tam i s t a ­
nę ły  na  m a r tw y m  p u n k c ie .  
P rz y c z y n ą  ro zb ic ia  się  u k ła d ó w  
jes t  s p r a w a  U is te rn .

—  W  o d p o w ie d z i  n a  n o tę  
r z ą d u  so w ie c k ie g o ,  u z n a ją c e g o  
c z ę ść  p rz e d w o je n n e g o  d łu g u  
ro sy jsk ieg o ,  w y s to s o w a ł  B r ian d  
n o tę  d o  so w ie tó w ,  w  k tó re j  ż ą ­
d a  gw aran c j i ,  z a p e w n ia ją c y c h ,  
iż r z ą d  so w ie tó  v z a s to s u je  się 
d o  k o n w e n c j i  m ię d z y n a r o d o ­
w ych ,  o b o w ią z u ją c y c h  w  c y w i­
l iz o w a n y m  sw iec ie .  D o p ie ro  po  
w y k o n a n iu  te g o  w a ru n k u  m o ż e  
F r a n c ja  n a w ią z a ć  s to su n k i  z 
sow ie tam i.

—  T u r e c k ie  z g ro m a d z e n ie  n a ­
ro d o w e  z o s ta ło  o d ro c z o n e  na  
t rzy  m ie s iące .  K e m a l -P a s z a  z o ­
s ta ł  o b w o ła n y  d y k ta to re m .

—  W o js k a  g reck ie  w k r o c z y ­
ły w  p o ro z u m ie n iu  z ju g o s ło ­
w iań sk im i d o  A lb an j i ,  c e le m  
z a ję c ia  o k rę g ó w  K o z ic y  i A rg i-  
ro k a s t ro

—  D o  M o s k w y  u d a l i  się 
p r z e d s ta w ic ie le  d z ie w ię c iu  w ie l ­
k ich  firm n iem ieck ich :  K ru p p a ,  
Borsiga. H a n n e m a n a  i in n y c h ,  
c e le m  s p rz e d a ż y  Rosji  m a te r ja -  
ł ó w  k o le jo w y c h

— Nie wiesz pan zatym, że 
ona była u Łucji dziś rano?..

— Nic nie wiem.
—- I nie wiesz również, że 

panna Harmant cię kocha?
— To wiem, na nieszczęście... 

i wiem oddawna. W jakim celu 
jednak przyjeżdżała na ulicę 
Bourbon?

— Zazdrosną jest do szaleń­
stwa! Ofiarowała Łucji trzysta 
tysięcy franków i więcej na­
wet... jeżeli ta opuścić ciebie.. 
zapomnieć o tobie zechce i jeśli 
wydali się z Paryża i Francji 
na zawsze!

— Ona to uczyniła? — zawo 
łał Lucjan zdumiony. — Ona 
śmiała proponować Łucji coś 
tak haniebnego? u

— Tak... prosiła ją... błagała... 
padła na kolana przed tą, którą 
kochasz, wzywając jej litości... 
Łucję to oburzyło... wręcz od­
mówiła. Mogłaż uczynić inaczej?
Nie jestżeś cfTa niej jedynym 
szczęściem jej życia ? Sama 
myśl. iż mógłbyś kiedykolwiek 
usunąć się od niej, zabiłaby 
ją!... biedne to dziewczę umar­
łoby z rozpaczy...

(c. d, u.).



— Do W aszyngtonu  przybył 
niem iecki sek re tarz  s tanu  B er­
gm an, ce lem  zaw arc ia  t rak ta ­
tu  hand low ego  m iędzy  N iem ­
cam i a A m eryką.

Przed Konferencje 
u  Waszynstonie.

Briand w  A m eryce.
N ow y Jork, 9 lis topada.

Do N ow ego Jorku p rzybyła  
d e leg ac ja  francuska  z Brian- 
d em  na czele, entuzjastycznie 
pow itana  przez  tłumy publicz­
ności. Briand w y d a ł  do n a ro d u  
am erykańsk iego  odezw ę, w  k tó ­
rej oświadczył, że F ranc ja  u- 
czyni w szystko, aby  zap o b ied z  
now ej wojnie.

Święta przyjaźń.
W aszyngton, 9 l istopada.

Przedstaw ic ie le  rząd o w y ch  
kół am erykańskich  ośw iadczyli 
Briandowi, że S tany  Z je d n o ­
czone go tow e są  podp isać  
w spólnie z przedstaw icie lam i 
Francji u roczyste  oświadczenie, 
świętej przyjaźni, łączącej oba  
kraje.

Krok ten uw ażają  tu jako 
w s tęp  do  ogólnego przym ierza  
wszystkich krajów i w za jem n e­
go rozbrojenia.

Cała Ameryka modli sie-
W aszyngton ,  9 l is topada

W dniu o tw arc ia  konferen ­
cji waszyngtońskie j t j 12 li 
s topada ,  o d b ęd ą  się w e wszy 
stkich kościołach na całym  
obszarze  S tanów  Z je d n o c z o ­
nych  m od ły  publiczne za p o ­
m yślność konferencji.

czwartek

Kfooilid,
Kalendarzyk

Dziś A n d rze ja  

ju tro  M arcina 

W sch. słońca 6 m 8 
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N ow y rozk ład  jazdy p o ­
c iągów , w pro w ad zo n y  z dnia 
I-go lis topada, u rąga  w pros t 
w sze lk iem u pojęciu  o udogo 
dn ien iach  dla publiczności.

N iew iadom o, w  jakim  celu 
zniesiono całkow icie  w y p ra ­
wianie pociągów  z dw orca  d ę ­
blińskiego w Sosnow cu.Jeżeli  to 
zrobiono dla oszczędności,  to 
osiągnięto  cel w p ro s t  p rzec iw ­
ny, g dyż  do S trzem ieszyc  za ­
miast pół godziny, t rzeba  obe- 
nie jechać godzinę, a w ięc 
traci kolej i traci publiczność. 
P ozbaw iono  przy tym  kom uni­
kacji z Sosnow cem  stacje: Dań- 
d ó w k ę  i Kazimierz, a więc s ta ­
cje, obs ługujęce 3 wielkie fab ­
ryki i kilka najw iększych  ko ­
palni Uniemożliwiono też 
posy łan ie  dzieci tych  m iejsco­
wości do szkół w Sosnow cu  i 
Granicy. Dzieci te  obecnie 
podczas  słot i mrozów m uszą 
podróż  kilko w iorstow ą o d b y ­
w ać piechotą.

Niemniej zadziw ia nas  p o d a ­
w anie  do publicznej w ia d o m o ­
ści o jakiejś  bezpośredn ie j  ko ­
munikacji Sosnow ca ze stacja 
mi linji dęblińskiej aż do W a r ­
szaw y, nas tępn ie  do Lublina i 
do  Z do łb u n o w a, po d czas  gdy 
w szystkie  bezp o śred n ie  pociągi 
zniesiono i pasażerow ie  m uszą 
się p rzes iad ać  w S trzem ie ­
szycach.

O to  jak w yg ląda ją  „udogo 
dnienia" kolejowe za słone p ie­
niądze!

Produkcja w ęg la . Jak po
daje  „P rzeg ląd  G óm . H utn iczy"  
w  sierpniu r b. w y d o b y to  w 
P o lsce  659.308 tonn  w ęgla k a­
m iennego, z czego  503.186 w 
Z ag łę b iu  naszym  144,477 w

Z ag łę b iu  Krakowskim : 11.645 
na Śląsku Cieszyńskim, oraz 
19 224 tonn w ęgla brunatnego , 
z czego 18 811 w Z ag łęb iu  n a ­
szym  i 0.413 w M ałopolsce 
wschodniej.

O g ó łem  w ydobyto  678.532 
tonn węgla.

Sod a za m ia st so li. W ł a ­
ścicielka sk lepu  przy ulicy K oł­
łą ta ja  Nr. 7 E w a  M łynarska 
zamiast soli sp rzed aw a ła  s w o ­
im khjentom  m ieszaninę sody  
z solą. Kilkanaście fun tów  tej 
m ieszaniny policja skonfisko­
wała, nieuczciwą sklepikarkę 
pociągnię to  do  odpow iedz ia l­
ności.

Czy to  być pow in no?  O d ­
b ieram y dość  częste  skargi, że 
żony i kuzynki dobrze  u p o sa ­
żonych urzędników  p ry w a t ­
nych zajm ują w różnych insty ­
tucjach, jak kasie chorych  itd. 
posady , gdy liczni natom iast  
bezrobotni m rą z głodu i na- 
próżno  szukają zajęcia.

K onfiskata tytuniu i cu- 
kro. Na S ta rym  Sosnow cu 
policja sosnow iecka skonfisko­
w ała  p rzem ytn ikom  K a z im ie ­
rzowi K urasow i, K atarzynie  
M aty jasow ej i K atarzynie  W i ­
tkowskiej 120 funtów  cukru i 3 
tys. pap ierosów . P rzem y tn i­
ków pociągn ię to  do o d p o w ie ­
dzialności.

N a sze  s łu żą ce . Z  m iesz­
kania H e len y  Kowalskiej przy 
ulicy Sieleckiej w  dom u W a r 
kocza, s łużąca  M arjanna K. 
sk rad ła  różne p rzedm ioty  d o ­
m o w e  w artości 19 tys mk. Po  
dokonaniu k radzieży  złodzie jka 
zbieg ła  z łupem  w n iew iad o ­
m ym  kierunku.

Brak dozoru. D onoszą 
nam  z Czeladzi, że kościół pa 
rafjalny nie m a  dozoru, bo d a ­
wny dozór zos ta ł  rozw iązany, 
a n o w eg o  nikt nie wybiera.

A  dozór p rzydałby  się choć 
by do tego, aby za rządził  n a ­
p ra w ę  p rzedziu raw ionego  d a ­
chu i popraw ił  okna, p rzez  
k tóre  leją się strugi wody, gdy 
deszcz pada .

K radzieże. W czorajszej no ­
cy z m ieszkania  K a je tan a  Lisa 
przy ulicy Tylnej Nr. 26 w So 
snowcu złodzie je  skradli I 1 tys. 
m arek .

— W  fabryce Tow . handlo  
w o przem ysłow ego  „Siła" przy 
ul Chem icznej w Sosnow cu  
złodzie je skradli trzy pasy  
transm isyjne  w artości 100 tys. 
marek.

O dczyt. S taran iem  Z w ią z ­
ku ludow o  n a rodow ego  odbę  
dzie się dziś o godz 7 w i e ­
czo rem  w  sali „K orneta" w 
D ąbrow ie  odczyt,  na k tó rym  
dr. M Dzierżanow ska wygłosi 
p re lekc je  „O hygienie kobiety 
i w ychow an iu  dziecka. W ejśc ie  
bezp ła tne .

O trzeźw ien ie . Ż e  robotni 
cy nasi zaczynają po jm ow ać 
zbrodniczą  dzia ła lność  k o m u ­
n istów  i ich zamierzenia , d o ­
wodzi, m iędzy  innymi, fakt na 
s tępujący.

W  ubieg łą  n iedzie lę o d b y ­
w ało  się w izbie zbornej na 
kopalni R ed en  w D ąbrow ie  z e ­
branie cz łonków  zw iązku gó r­
niczego.

P rzed  zakończeniem  obrad  
jakiś kom unista  zap roponow ał,  
aby robotn icy  przeznaczyli j e d ­
ną dniówkę na g łodnych  braci 
w  Rosji,  na co jeden  z górni­
ków odrzekł,  iż robotn icy  w 
Rosji, pod ług  zap ew n ień  k o ­
m unistów  op ływ ają  w e w szy­
stko i m ają  istny raj, a w ięc  i 
pom ocy  nie po trzebu ją ,  n a ­
s tępn ie  zaś g dyby  nasi ro b o t ­
n icy  i dali coś, to utonie  to  w 
kieszeniach komisarzy, a głodni 
w na jlepszym  razie  o trzym ają  
odezw y, w zyw ające  ich do  w a l­
ki w  Polsce.

Z e  w zględów  pow yższych  
robotn icy  sk ład ek  odmówili i 
rozeszli się.

O dczyt. W  D ąbrow ie w 
dniu 15 b. m., we w torek  o g o ­
dzinie 7 w ieczorem  w sali d o ­
mu robotników chrześcjańskich  
sekre tarz  redakcji naszego  p i ­
sma, p. Jan W alew sk i wygłosi 
odczyt n a  tem at: „O bow iązki 
spełnione i n iespełn ione w  d o ­
bie odrodzenia  Ojczyzny". Kto 
m a w olną chwilę, niech p o ­
śp ieszy na odczyt,  a spędzi ją 
przyjem nie i pożytecznie.

Z e sp isu  ludności. Jak  w
swoim czasie donosiliśmy, lu d ­
ność D ą b ro w y  z p rzed m ieśc ia ­
mi, czyli koloniami w ynosi p o ­
d ług  ostatn io  dokonanego  spi­
su 39840 osób, w  tym  m ężczyzn  
19619, kobiet 20221

P odług  wyznań: katolików
34623, rosjan 108, żydów  4707, 
ew angelików  102, m arjaw itów  
117 i greko-kato lików  4, p o d ­
ług narodow ości po laków  34776, 
rosjan  53, n iem ców  11, f ran cu ­
zów 101, belg ijczyków  6, cze- 
cho słow aków  6 i 1 szwajcar.

Z azn aczy ć  trzeba, iż z ogól 
nej ilości 4707 żydów  do naro 
dowości polskiej p rzyznało  się 
zaledw-ie około 700 osób, te sz ta  
zaś p o d a ła  n arodow ość  ży 
dow ską.

Nieruchom ości D ąbrow a po 
s iada  1406, zaś bu d y n k ó w  m ie­
szkalnych 2043, m ieszkań  za ­
m ieszkałych  8709.

Jakie m ieszkania zajmuje lud­
ność D ąbrow y, najlepiej św iad ­
czy fakt, iż z ogólnej liczby 
8709 mieszkań 3098 sk łada się 
tylko z jednej ubikacji, a 4184 
z dw uch, czyli za ledw ie  1427 
m ieszkań  sk łada się z w iększej 
ilości ubikacji.

Koni naliczono 311 sztuk 
bydła  ro ga tego  382 szt. ow iec 
25 i n ierogacizny 952 sztuki.

Z sądów.
S ąd  okręgow y w Sosnow cu 

na posiedzeniu  w dniu 5 listo­
p ad a  w porządku  u p roszczo ­
nym ro zpa tryw a ł nas tępu jące  
sp raw y  karne:

1) W łodz im ierza  R ad jonow a, 
Józefa Szczygielskiego, Józefa 
Goszcza, Konstancji Just, W a- 
lerji Supińskiej i F ranciszki No 
w aczek , oskarżonych: pierw si 
trzej o to, że w dniu 28 czerw  
ca r. b za pom ocą  w łam ania  
się do piwnicy Langego E d ­
w ard a  ,w G zichow ie skradli 
400 funtów  słoniny i 120 fun­
tó w  salcesonu, pozostali zaś 
o to, że w tym  czasie przyjęły 
od tych  pierw szvch  skradzione 
przez nich p rzedm ioty , ce lem  
ukrycia takow ych  Z  pow o d u  
jednak  n iestaw ienn ic tw a o sk a r­
żonego Szczygielskiego i św iad  
ka  R zepeck iego , sąd  sp raw ę  
odroczy ł na inny termin.

2) S tan is ław a T re fan a  z Do- 
bieszowic, oskarżonego o k ra ­
dzież pieniędzy w wysokości 
mk. 50,000 na  szkodę F ran ­
ciszka T refana ,  k tórego  od w i­
ny i kary  uw olnił z p o w o d u  
braku  d o w o d ó w  winy.

3) Sabiny Lutyńskiej z So 
snowca, oskarżonej o to, że w
dniu 30 m aja  1921 r. w B ę d z i ­
nie zabrała  tajnie z nadużyciem  
zaufania  swej służbodaw czyni 
Edzi Fedor różne rzeczy ru ­
chom e; oskarżona  do sądu  się 
nie staw iła  i sąd  postanow ił 
sp ra w ę  od roczyć  i sp row adzić  
n s  now y term in o skarżoną  pod  
p rzym usem .

4) Józefa Krzaka i Franciszka 
B ara tow icza, o b y dw óch  z Kra 
kowa, o skarżonych  o to, że w 
sierpniu  192! r. w  Sosnow cu  
użyli za au ten tyczny  dokum ent 
— zaśw iadczen ie  do w ó d z tw a  I 
pułku pociągu pancernego  G ór 
n ego  Śląska, zaw iera jący  św ia ­
dom ie fa łszywe pośw iadczenie .

E t la  okupacji n iem ietk ie j .
Spraw a pob ieran ia  nad­

m iernych cen za  lichy 
tow ar.

'W  pon iedzia łek  o godz. 5 ej 
popoł.  sąd  okręgow y w C zę­
stochowie; jako kasacyjny , roz

p a try w a ł  sp raw ę  A n ton iego  
Kawińskiego z W arszaw y , o- 
skarżonego  z art. 1 rozp. p rze ­
ciw ko pob ieran iu  cen, z dn. 
6 '5 .  1921 r.

R o zp raw o m  przew odniczył 
sędzia Sokołowski przy a sy ­
ście sędziów  C hrzanow skiego  
i K ędziersk iego . O skarżen ie  
p op ie ra  p o d p ro k u ra to r  Kamie- 
niobrodzki. O b ro n ę  wnoszą 
adw. Brokman i R undo z W a r ­
szawy. Z  ramienia oskarżycie­
la firmy „Czeladź" w S o sn o w ­
cu w ystępu ją  adw okaci N o w o ­
dw orski i Borowski. Do s p r a ­
wy w ezw ano  rzeczo zn aw có w  
pp. Smugę, Cholewickiego i Bry 
chta. A k t  o skarżen ia  zarzuca 
A ntoniem u K aw ińskiem u, że 
podczas  okupacji  niemieckiej w 
porozum ieniu  z tym czasow em  
zarządem  p rzym usow ym  kop. 
„Czeladź" w Sosnow cu  d o s ta r ­
czył T  wu tem u  dla górników 
ubrania, obuw ie itp  lichego 
g a tunku  i p o b r a ł  za to ­
w ar ten  nadm iern ie  w ysoką  
cenę.

P o  w y p ęd zen iu  ok u p an tó w  
T -w o  „C ze ladź"  w ystąp iło  na 
drogę sąd o w ą p rzec iw  A . K a ­
wińskiemu. S p raw a ta b y ł a - 
ro zp a try w an a  sw ego czasu 
p rzez  sąd  ok ręg o w y  w S o s­
nowcu, lecz K. został un iew in­
niony, w obec  czego prokura to r 
za łożył kasac ję

W  dniu 7 b. m. częs to ch o w ­
ski sąd  okręgow y po zg łosze­
niu w niosku  obrony, aby  nie- 
dopuścić now ych  ek sp e rtó w  z

C zęstochow y, k tórych  d o m a ­
gał się prokura to r i obrona p o ­
w o d a  cywilnego, udał się na 
n a rad ę  i postanow ił sp raw ę  
odroczyć.

Z teatru.
Dziś „Chrześniak wojenny" 

farsa, na której wszyscy bez 
w y ją tk u  śm iać się m uszą, a 
w yk o n aw cy  po zgraniu tw orzą 
p raw dziw ie  a r ty s tyczną  całość, 
„Chrześniak w ojenny" po  dz i­
siejszym przedstaw ieniu  zejdzie  
zupełn ie  z repertuaru .

W  p iątek  m olodyjna o p e r e t ­
ka „Zuza"  z p. józefow iczow ą 
w roli ty tu łow ej.

W  sobotę  d w a  p rz e d s ta w ie ­
nia p o p o ł  specjalnie d la  u c z ą ­
cej się m łodzieży  po cenach  
najniższych „Major po lskich 
u łanów " W ieczorem  efektow na 
o p e ra  kom iczna francuskiego 
k om pozy to ra  R. G lau q u e t’a 
„D zw ony  K ornewilskie".

W  niedzielę popoł! m alow ni­
cza „Gri G r i“, w ieczorem  „Ba­
ron Kimmel".

Halka w  B ęd zin ie  g rana  
będz ie  dziś w tea trze  „Corso". 
„H alka"  w yposażoną  będzie  
w now ą w y s taw ę  przy p o w ię k ­
szonych  chórach  i orkiestrze, 
o raz urozm aicona  będzie  ta ń ­
cami polonezem  m azurem  g ó ­
ralskim.

Sprzedaż  biletów  o d b y w a  się 
w cukierni W  go Czerwińskiego.

lin ii  mak w mim piała.
W  swoim  czasie p isano o n ie­

jakim Skirmuncie - K w aśn iew ­
skim, rzekom ym  g e n e ra le m a -  
jorze, sch w y tan y m  w S ta ro g ar­
dzie w chwili, gdy  na sam o lo ­
cie usiłow ał przew ozić do N ie ­
miec złoto i brylanty.

P o d an e  w ów czas  o tym  w y ­
p ad k u  szczegóły m ają  się nieco 
inaczej w edług  informacji, o trzy ­
m an y ch  ze ź ródeł  u rzędow ych .

N ap raw d ę  Kwaśniewski n a ­
zyw a się tylko popros tu  K w a 
śniak Spry tny , obrotny, o m a ­
n ierach  św iatow ca, potrafił w 
swoim  czasie  zyskać bezwzglę 
dne zaufanie genera ła  Bałacho- 
wicza, podczas  gdy  ten jeszcze  
p rzeb y w ał we Lw ow ie . W te ­
dy w y s tęp o w a ł  jako książę 
S ou therland  W  tym  ch a rak te ­
rze ub iera ł  się po cyw ilnem u i 
za ła tw iał,  szczególnie na pro 
wincji w M ałopolsce różne 
c iem ne afery. Z a in s ta lo w aw szy  
się z kolei n a  dobre  w  inten- 
den tu rze  armji gen. Bałacho- 
wicza przybrał ty tu ł  „inżyniera- 
m ajora", choć nigdy żadnych  
egzam inów  inżynierskich  nie 
składał. Jako Skirm unt K w a ­
śniewski inżynier - m ajo r  w y ­
s tępow ał też z pow odzen iem  
w roli upe łnom ocn ionego  armji 
gen. B ałachow icza do p ro w a ­
dzenia pertrak tacji  z rządam i 
W ęg ie r ,  Rumunji, Burgarji i 
Jugosławji, a  n aw et  Niemiec, i 
to w szędzie  tam, gdzie  ch o ­
dziło o d o s taw y  d la  armji. 
Z n a ją c  doskonale  sztukę su- 
gestji, dzięki p o parc iu  m ożnych  
tego św iata  o trzym yw ał b a r ­
dzo pow ażne  d o s ta w y  d la L i t ­
wy Środkowej.

O trzy m y w ał  w Poznaniu  w 
d ep a r tam en c ie  ap row izacy jnym  
pozw olenia  n a  tys iące  hekto li­
trów spiry tusu i ca łe  cen tna ry  
ty toniu  i p ap ie ro só w  w ielko­
polskich, na  czym o d s tęp u jąc  
uzyskany  to w ar  żydom  w a r­
szawskim na p ase k  zarab ia ł  
miljony Nic dziwnego, że przy  
t a k  ła tw ych  zarobkach  p raw a  
dził niezwykle hulaszczy i s z e ­
roki tryb życia i by ł ba rdzo  
popu larnym  b y w alcem  k a b a re ­
tów  i restauracji  w arszaw skich , 
poznańsk ich , bydgoskich, w i­
leńskich i lwowskich.

P a rę  jed n ak  śmielszej -n a tu ­
ry afer zw róciło  nań  u w a g ę

G rudz iądz ,  w listopadzie.

policji poznańskiej, k tó ra  p o ­
s tanowiła  przykróeić nieco j e ­
go dzia ła lność  Z w ą ch aw sz y  
pismo nosem  „genera ł  major" 
Skirmunt K w aśniew ski postano-,  
wił czm ychnąć do Niemiec, 
rzucając nie wdzięczną ojczyznę, 
nie um ie jącą  ocenić jego t a ­
len tów  W tym  celu p rzy jechał 
do G rudziądza , gdzie miał 
dw óch  znajom ych s ierżantów  
w parku lotniczym.

W  czasie sutej libacji nam ó  
wił ich, by go przewieźli s a ­
m olo tem  przez granicę. T ak  
dobrze  pom yślana w y p raw a  
miała wszelkie szanse udan ia  
się N ies te ty  jednak  w okolicy 
P u ck a  m otor sam oio tu  zaczął 
„chi m erow ać"  i trzeba było 
nad p ro g ram o w o  lądow ać Z an- 
darm erję  m ie jscow ą za s tan o w i­
ła dość  c iężka walizka, znale 
zioną w samolocie. Z b a d a n o  
jej zaw artość  i ok aza ło  się, że 
rzekom y generał  major inży- 
nierji usiłow ał przew ieźć w niej 
do G d ań sk a  10 tys. m arek  n ie ­
mieckich, kilka tysięcy  fran­
ków francuskich, cenną kolję 
b ry lan tow ą i wiele różnej bi- 
żuterji. z k tórych  pochodzen ia  
nie umiał się wytłumaczyć.

O d esłan o  go p o d  ścisłą s t r a ­
żą do sądu  okręgow ego  w S ta ­
rogardzie ,  gdzie  p rzeb y w a  do 
tej pory  w w ięzieniu śledczym .

N A D E S Ł A N E .
W P IS Y  N A  N O W Y  K U R S

B u c lia lte ry jno -H and low y
W  szko le  „H E R M E S "  JA N A  P IL C H A  

w  K ra k o w ie , F lo r ja ń s k a  39
p r z y j m u j e  s ię  d o  10 lis to p a d a  b. r.

Z a m ie js c o w y c h  u c z y  lis to w n ie  
W p isy  n a  kursa p is a n ia  n a  m a szy n a ch  
c o d z ie n n ie . M aszyny  w sze lk ich  sy s te m ó w  
d o  d y sp o z y c ji. N au k ę  ro z p o c z ą ć  m o żn a  
k a ż d e g o  czasu . A b so lw e n c i (tk i)  o trzy ­
m u ją  św ia d e c tw a  u k o ń c z e n ia  k u r s u .

Or. Józef lidłncz
d yrek to r powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjm uje w ch o  robach w e ­
nerycznych i sk ó rn y c h  od

godz, 3 — / 
godz. popoł. (oprócz świąt

B ę d z i n ,  N o w y  R y s i e k  > 6  3 .



OFIARY.
Dla uczczenia pamięci pra­

wego człowieka ś. p inżyniera 
Wł. Kamieńskiego, Jan Landau 
składa marek 1.000 na wpisy 
szkolne.

— Na inwalidów wojennych 
Stanek składa mk. 200.

— Na cegiełkę wawelską wpła­
cają mk. 30.000 b. pracownicy 
Wydziału Ekspedycji Państwo­
wego Urzędu Węglowego w So­
snowcu.

ra  P o n ik o w sk ie g o  i m in is t ra  
M ic h a lsk ie g o  i w e s p ó ł  z n im i 
ro z p a t r z y ć  p la n o w o ś ć  w n io sk ó w  
rz ą d o w y c h ,  tu d z ie ż  z łożyć  d a l ­
szy  p o r z ą d e k  s p r a w  se jm u . W  
te n  sp o s ó b  wielki a ta k  n a  rząd ,  
p r z y g o to w a n y  p rz e z  d w a  s k r a j ­
n e  s k rz y d ła ,  z o s ta ł  w ła śc iw ie  
rozb i ty .

Krótkie ostatnie 
wiadomości.

—  Ł ó d z k i  m a g is t r a t  p r o w a ­
dzi p e r t r a k t a c j e  z p rz e m y s ło w ­
ca m i  sz w a jc a r sk im i  o o b ję c ie  
e le k t ro w n i  łódzkie j.

—  D o n o s z ą  n a m  z Ł o d z i ,  że 
h u r to w n ic y  obn iży li  c e n y  to ­
w a r ó w  o 50 p roc .

—  W e d łu g  o s ta tn ie g o  sp isu  
P o z n a ń  liczy 1 78,300 m ie s z k a ń ­
ców , z teg o  p o la k ó w  167,419, 
je s t  to  w ię c  j e d n o  z m ia s t  n a ­
sz y c h  n a w sk ro ś  po lsk ie .  Ż y w io ł  
po lsk i  w yn o s i  93,9 p roc .

—  R e p r e z e n ta n t e m  w ła d z  L i­
tw y  ś ro d k o w e j  m a  b y ć  p. S z y ­
m o n  M e y sz to w icz ,  o b y w a te l  
z iem ski n a  L itw ie ,  b y ły  c z ło ­
n e k  rosy jsk ie j  r a d y  p a ń s tw a .

—  N a  ra d z ie  m in is t ró w  z o ­
s ta ł  u c h w a lo n y  p ro je k t ,  u p o ­
w a ż n ia ją c y  m in is tra  s p ra w  
w e w n ę t r z n y c h  do  w alki z k o m u ­
n iz m e m  n a  za sa d z ie  r o z p o r z ą ­
d z e ń  a d m in is t r a c y jn y c h .

—-  O t r z y m u je m y  w ia d o m o ś ć  
z Ł u c k a ,  że i t a m  już p rz e n ik a  
s p a d e k  c e n  w  z w ią z k u  z p o d ­
n ie s ien iem  się w a lu ty .  T  ak 
sk lep  tow . „ P o ld o p o l“ obn iży ł  
cen y  o d  15 do  25 p r o c ,  w  p i e ­
k a rn ia c h  i cu k ie rn iach  znaczn ie  
obn iżo n o  cen y  n a  p ie c z y w o ,  na  
c z a rn y c h  g ie łd a c h  p a n u je  po  
p ło c h

TELEGRAMU.

Uchwalenie podatku 
od wzbogacenia się.

• W a r s z a w a ,  9 l is to p a d a .
(P rz e z  telef.)

R a d a  m in is t ró w  u c h w a l i ła  
p r o j e k t  u s ta w y  o p o d a tk u  o d  
w z b o g a c e n ia  się. R ó w n ie ż  u- 
c h w a lo n o  p r z e p i s y  u z u p e łn i a ­
ją c e  d o  p ro je k tu  o d an in ie  w  
s p ra w ie  g o s p o d a rk i  p a ń s tw o ­
w ej .

żywa mmiizaaowi.
W a r s z a w a ,  9 l is to p a d a .  

(P rz e z  te lef.)

ZDiżka towarów włókienniczytli
Ł ó d ź ,  9 l i s to p ad a .  

(T e le g r .  wł.).
K o ło  h u r to w n ik ó w  w łó k ie n ­

n ic z y c h  og ło s i ło  n a s t ę p u ją c ą  
zn iżkę  to w a r ó w  w łó k ien n iczy ch  
—  su ró w k a ,  tk a n in y  b ie lo n e  i 
f a rb o w a n e  35 p r o c  , b a r c h a n y  
i ba je  30 p ro c  , tk a n in y  p o d ­
sz e w k o w e  i ln ian e  k ra jo w e  20 
p rooc .,  tk a n in y  z a g ra n ic zn e  i 
j e d w b ie  30 p ro c . ,  w e łn ia n e  m ę ­
sk ie  25 p roc . ,  w e łn ia n e  d a m ­
skie  30 p roc .

S e n s a c y j n e  a r e s z t o w a n i e  
w W a rsza w ie .
W a r s z a w a ,  9 l i s to p a d a .

( P rz e z  telef.).

D zisia j  a r e s z to w a n o  tu  A l.  
S z e jd e ra ,  b. k o m is a r z a  s p r a ­
w ied l iw o śc i  w rz ą d z ie  s o w ie ­
tó w  w  1918 r. N a le ż a ł  o n  do  
p a r t j i  l e w y c h  e se ró w . PJak się 
o k a z u je ,  z n a la z ł  s ię  w  P o ls c e  
b e z  z e z w o le n ia  w ła d z  po lsk ich .  
Z o s ta n ie  on  o d s ta w io n y  d o  g r a ­
n icy  sow ieck ie j .

(wlanie rady lisi naiodów.

D zisia j  p o  p o w ro c ie  m in is t ra  
S k irm u n ta  z P ra g i  m ia ło  się 
o d b y ć  p o s ie d z e n ie  kom isji  do  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  w s p r a ­
w ie  u k ła d u  p o lsk o -c z e sk ie g o .  
M in is te r  S k irm u n t  n a ty c h m ia s t  
p o  p rz y je ż d z ie  o d b y ł  n a r a d ę  z 
p r e m e r e m  P o n ik o w sk im , po  
czym  d o  p re m je ra  z o s ta ł  w e ­
z w a n y  p re z e s  kom isji  do  spr. 
z a g ra n ic z n y c h  p. G ra b sk i .  N a 
sk u te k  ich o b o p ó ln e g o  p o r o z u ­
m ie n ia  p o s ie d z e n ie  kom isji  z o ­
s ta ło  o d ło ż o n e  d o  ju tra .  T y m ­
c z a s e m  w  se jm ie  o d b y ło  się 
b u rz l iw e  p o s ie d z e n ie  k o n w e n tu  
se n jo ró w ,  n a  k tó ry m  p r z e d s ta  
w ic ie le  lew icv  zażąd a l i ,  aby  
k o n w e n t  p o p ro s i ł  r z ą d  o w y ­
ja śn ie n ie  o s ta tn ic h  w y s tą p ie ń  
p rz e c iw k o  se jm o w i Z a  tak ie  
w y s tą p ie n ie  m ó w c y  u w a ż a ją  
n ie k tó re  u s tę p y  m o w y  k r a ­
k o w sk ie j  p re m je ra ,  a t a k ż e  z a ­
c h o w a n ie  się  m in is t ra  M ichał 
sk iego. W y s tą p ie n ie  le w ic y  p o ­
p a r ł  ta k ż e  k lub  ka to licko  lu ­
dow y .

W  o b ro n ie  r z ą d u  w y s tą p i ł  p. 
Skulsk i o św ia d c z y ł  on  że rz ą d  
p o z a p a r l a m e n ta r n y  p o w s ta ł  w ła  
śn ie  d la te g o ,  że s t ro n n ic tw a  sej 
m o w e  nie  p o tra f i ły  s ię  p o r o ­
zu m ieć .  D ale j  p o d k re ś l i ł  m ó w ­
ca. że  a tak i  n a  r z ą d  i j d ą ż e n ie  
d o  jego  o b a le n ia ,  a n a w e t  jesz  
c z e  da le j  id ą c e  n a p a ś c i  n a  n a  
cze ln ik a  p a ń s tw a  p rz y n o s z ą  
o g ro m n ą  sz k o d ę  p a ń s tw u  w  
o b e c n y m  m o m e n c ie  p o l i ty c z ­
ny m . N a w n io se k  p o s ła  Sku l­
sk iego  p o s ta n o w io n o  z a p ro s ić  
n a  p o s i^ d z e s ie  k o n w e n tu  s e n jo ­
rów  w p rzy sz ły  w to r e k  p rem je -

W J W O im
WAUMUilOJlUllUAUHUAOmi

Rozkład jazdy
p o c ią g ó w  o s o b o w y c h  n a  s tac j i  

S o sn o w ie c  W .
W ażny od  1 lis to p a d a  1921 r.

P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a .
N r. 121 L u b lin  (v ia  S trz e m . R .)

„ 141 Z ą b k o w ic e  —  —  —
„ 1115 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R.)
„ 119 W a rsz a w a —  —  —  —
„ 291 K ato w ice  —  —  —  —
„ 133 C z ę sto c h o w a  —  —  ^ —
„ 115 W a rsz a w a —  —  —  —
„ 1119 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .)
„ 293  K a to w ice  —  —  —  —
„ 135 C z ę s to c h o w a  —  —  —  13.25
„ 1123 K ra k ó w -G ra n ic a  (v. S trz . R .) 14.40
„ 143 Z a w ie rc ie —  —  —  —  15.00
„ 913 W a rsz a w a  W sc h .(v . S trz . R .) 15.30
„ 131 P io trk ó w  —  —  —  —  17.00
„ 117 W a rsz a w a —  —  —  •—  18.00
„ 295 K a to w ic e  —  —  —  —  18 58
„ 151 Z ą b k o w ic e  (m ie szan y ) —  19.00 
„ 111 W a rsz a w a  (p rzes. Z ą b k ó w .)  19.40
„ 137 C z ę s to c h o w a  —  —  —  20.50  
„ 1127 G ra n ic a  (v. S trzem . R .) —  21.25  
„ 211 Z d o łb u n o w o  (v. S trz em . R .) 21 .45 
„ 145 Z ą b k o w ic e  i W a rsz a w a  —  22.27 
,, 1131 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .) 23  25 
„ 139 C z ę sto c h o w a  —  —  —  23.50

DOKTÓR

1 1  W il l  j W. ilAJCARfi!

G e n e w a ,  9 p a ź d z ie rn ik a .
(Tel. własny.)

S e k re ta r z  ligi n a r o d ó w  D r u m ­
m o n d  o t r z y m a ł  list o d  L lo y d  
G e o rg a  d o m a g a ją c y  się  n a ty c h  
m ia s to w e g o  z w o ła n ia  r a d y  ligi 
n a r o d ó w  z p o w o d u  w o jn y  jjpo- 
m ię d z  J u g o s ła w ją  a A lb a n ją .

1.10
2.30
4.55
6.50
7.35
7.40

10.25
10.45
12.04

Choroby uszu ,  g a rd ł a ,  nosa  I płuc.
P o w ró c ił  z w o jsk a  i w z n o w ił p rz y ję c ia .

S o sn o w iec ,
Ul. M a ła c h o w s k ie g o  9 (p a r te r ) .  

P rz y jm u je  o d  1 1 —  1 i 5— 7. 
N ied z ie le  i św ię ta  od  12— 1.

Ul S OS NOWCU 
Hodrzeiowsko 15 róg Targowej

D O K T Ó R

Maria Dtier&nowska
a> <=> Iki "O ■ co ■ ■Sj .®|

* »l
•s'? i

D ąbrow a G órnicza
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej.
C HO R O B Y  K O B I E C E  

ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

0.25
1.00
2.15
3.10  
4 30 
6.00 
6 3 0  
7 25 
7.45
8.10 
8.30 
8 .55  
9.40

12 . 20 .

O d c h o d z ą  z S o sn o w ca .
N r. 140 Z ą b k o w ic e  W a rsz a w a  —

„ 1 1 1 2  G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .)
„ 116 W a rsz a w a —  —  —  —-
„ 122 L u b lin  (v ia  S trz em . R .)—
„ 130 P io trk ó w  —  —  —  —,
„ 1116 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .)
„ 132 C z ęsto ch o w a  —  —  —
„ 152 Z ą b k o w ic e  (m ię szan y ) —
„ 118 W a rsz a w a —  —  —  —

1120 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .)
„ 292 K a to w ic e  —  —- —  —
„ 212 Z d o łb u n o w o (v .S trz e m . R .)
„ 142 Z a w ie rc ie —• •—  —  —
„ 112 Z ą b k o w ic e  i W a rsz a w a  —
„ 914  W arsz aw a  W sch .(v . S trz. R  ) 13.45 
„ 294  K ato w ice  —  — —  —  14.00
„ 134 C z ę s to c h o w a  —  —  —  14.30
„ 136 C z ę s to c h o w a  —  —  —  17,05
„ 1124 G ra n ic a  (v ia  S trzem . R .) 17.30
„ 144 Z ą b k o w ic e  —  —- —  19.15 
„ 1128 G ra n ic a -K ra k ó w (v . Strz. R .) 19.42 
„ 120 W a rsz a w a —  —  —  —  20.20
„ 296 K a to w ic e  —  —  —  —  20.40 
„ 138 C z ę s to c h o w a  — —- —  22.40

P o c iąg  N r. 140 m a p o łą c z e n ie  z poc- 
p o sp ie sz n y m  Nr. 6 z p rz e s ia d a n ie m  w 
Z ą b k o w ic a c h .

Z  p o c ią g u  N r. 118 d w a  ko ń co w e w a ­
g o n y  na  p o c . p o sp . K ra lro w -W arsz aw a .

P o c ią g  N r. 112 do  W a rsz a w y  z p rz e ­
s ia d a n ie m  w  Z ą b k o w ic a c h .

Dr. II Mziftski
b. le k a rz  s zp i ta la  ch o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i sk ó rn y c h
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r ­

n e , i m o c z o p lc io w e
P rz y jm u je  o d  11 1 i o d  6 8.

P a n ie  od  5—6 po  p o ł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

Powrócił

lflf 1.1

H i M i i

C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., b ad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—?*/, w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowej 2 )

Baczność!

Skarżą się...
Paryż, 9 listopada.

Przedstawiciel niemiecki w 
Pary/.u, dr. Meyer wręczył 
wczoraj radzie ambasadorów 
nową notę, w której rząd nie­
miecki użala się, iż rząd polski 
wywłaszczył tysiąc kolonistów 
niemieckich z gospodarstw rol­
nych i zażądał od nich natych­
miastowego opuszczenia granic 
Polski. Rząd niemiecki zwraca 
uwagę rady ambasadorów na 
fakt, że to rozporządzenie rzą 
du polskiego j^st wobec ogól 
nego braku mieszkań zarówno 
w Polsce jak i w Niemczech 
rozporządzeniem drakońskim, 
nie posiadającym żadm ch pod­
staw prawnych, to też rząd 
niemiecki prosi radę ambasa­
dorów o wpłynięcie na rząd 
polski, ażeby cofnął powyższe 
rozporządzenie.

w

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmv „M. B ergm an'

Baczność!
w uje
p rz y  u licy  M o d rze jo w sk ie j N r. 15 w S o sn o w c u , k tó ra  p rze faso n o - 

i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sze . 
Z a w ia d a m ia m  w sz y s tk ic h  w  Z a g łę b iu , k tó rzy  się^ rek lam u - 

i| ją , że o trz y m a ją  50,000 m k. jeże li w ykażą ,^  że w yra- 
jj b ia ją  k a p e lu s z e  n a  m a sz y n a c h  tak . zw . „ Ilu strie r i m aszyn ie  

*•3 I, d o  p ra so w a n ia , ja k ie  ja  p o s ia d a m , k tó re  w y ra b ia ją  W elu r t. j. 
S i  ' p ó ł  p lusz : O s trz e g a m  Sz. K lije n te ię , iż n iek tó rzy  z re k la m u ją c y c h  
v s " j  s ię  „ fa c h o w có w * 'b y li u m nie na  p ra k ty c e , k tó re j n a w e t n ie  u koń- 

„!<! czyli i d la te g o  też , o s trzeg am , ab y  n ie  p o zw o lo n o  się o szu k iw ać  
p su ć  to w a ru , lecz  ud ać  si^ w p ro st d o  firm y

w  S o sn o w c u ,  
S - j j i  l w i *  E J & d  S J I I S  I Q S  I  ul. M o d r z e j o w s k a  15

iii^  n!

ł jjj 1 p8UC

M , Bergman
—■ w podw órzu .
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p o d a je  d o  o g ó ln e j  w ia d o m o śc i k o le ja rzy ,
w dnin l t  go listopada o godzinie 7-ej wieczorem 
dzie się o d c z y t  ku uczczeniu rocznicy od b ioru
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Dyrekcja  poczt ,  t e l e g r a f ó w  g  
i kolei w Katowicach .

Katowice ,  9 l is topada .
W Katowicach ma być utwo­

rzona oprócz dyrekcji kolejo­
wej także dyrekcja poczt i t e ­
legrafów. Obie te instytucje 
obejmą swą działalnością także 
i Śląsk Cieszyński.

Giełda urzędowa.
D ziś n a  g ie łdz ie  w a r s z a w ­

skie j w a lu ty  o b c e  n o to w a n o :
D o la ry  —  3000.
F u n ty  sz te r l ing i  — 12.500.
F ra n k i  — 220-
M ark i  n iem . — 12.5.

S0IECZXI CHSRIK8SE

Poleca w wielkim  
wyborze świeże je­
sienne i zimowe  
okrycia damskie i 
dziecinne począw­

szy od

I 2 . S

33 sj m  o  a m

f- a:X  a |
S°la

9 .

| ® T !■ft.**h  o

podług ostatnich  
fasonów.

rs *

N I
Sia t
■2*1 Wielki wybór  plu­

szo w y c h  palt.

■ i  i  9
Dział to w n to  
błagalnych.

■■■

Ceny niespodziewanie 
z n i ż o n e .
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Dvj w ł  n o w e  p a l ta  (z im o w e  i je s ie n n e )  
n a ty c h m ia s t d o  sp rz e d a n ia . C e n a  

p rz y s tę p n a  W iad o m o ść  w a d m in is tra c ji  
„ Isk ry " . ______________ 1-1

est do  sp rz e d a n ia  m asz y n a  p o ń czo sz ­
n ic z a  N r. 13 w d o b ry m  s ta n ie . W ia ­

d o m o ść  ul. 3-go M aja N r. 3 m .
J

15.
Y o n d n e r  A b rsm  'zg u b ił

m ilijn y  n iem ieck i 
sn o w cu

p a sz p o rt 
y d a n y  w

fa-
So-

p o s z u k u j ę  p o sa d y lu bd o  c u k ie rn i
sk le p u  k o lo n ja ln e g o  w y k a z u ją c  się 

d o b re m  św ia d e c tw e m  H e le n a  D o m ag a ł 
sk a  ul. P o to ck ieg o  11 m . w  B ę d z in ie

Es te ra  W e in sz te in  zg u b iła  p a sz p o rt w y ­
d a n y  w  P iń c z o w ie ._____ 1-1

Urz ę d n ik  p o sz u k u je  p o k o ju  
d ż in ie . W ia d o m o ść  .,Iskra

przy  ro- 
S osno- 

1-2

Weterynarz
p o s ia d a ją c y  12 l a t  p ra k ty k i, tak że  św ia ­
d e c tw a  p o sz u k u je  p o sa d y . W iad o m o ść : 
B iuro  o g ło sz en^K oko tica  B ędzm . 1 5 

m ęsk a  doM a szy n a  k ra w ie c k a  m ęsk a  d o  sp rz e ­
d a n ia -  W ia d o m o ść  K sa w e ra  Sztol-

N r. 6. W ieczo rk o w a .
10000

0
0
0

Ro z e n c w e ig  W ig d o r z g u b ił p asz p o rt, 
w y d a n y  p rz e z  M a g is tra t w  Sosnow -

1-3
^ ik k a w a le r  p o sz u k u je  p o k o ju  

p rzy  ro d z in ie . W iad o m o ść  K ru c z y ń ­
sk i B aon W arsz aw sk i. _________1-4

I  Trzędn 
G  n r z v

Do sp rz e d a n ia  w  C z ę s to c h o w ie
........................................... 40

0 
0 
0

00000

dom y
o d  je d n e g o  ’m iljo n a  d o  40 m iljo - 

n ó w , re s ta u ra c je , cu k ie rn ie , sk le p y  i go ­
sp o d a rk i. W ia d o m o ść  C z ęsto ch o w a , 11-ga 
A le ja  36 K o w ack i.
f z a p l a  Ja n  z g u b ił p rz e p u s tk ę  ro b o tn i­
ka czą  z „ H u ty  L a u ra ' n a  p rz e jśc je

m n ii i iH E ii i is
g ran icy , le g ity m a c ję  p leb isc y to w ą  i p a sz ­
po rt, w y d an y  w  S o sn o w cu ._________ * -1

k ró tk im  c z a s ie  w y u cza  g rac  ł taW ki
f lec ie , g ita rz e  b a ła ła jc e  o ra z  u d z ie

13
lam  »ekcji d la  a n a lfa b e tó w . B ęd z in  K o­
śc ie ln a  gó*a Nr. 12̂ ________________

Będzińsko Fabryka M c  parafinowych
Towarzystwa „ESPER"

B ęd zin , ul. K o łłą ta ja  2 4 , t e le f .  4 0 .

W D ąb ro w ie  u b . n ie d z ie li z n a le z io n o  
p sa  b ia łeg o , p rzy  o g o n ie  c z a rn y

1-5

mi im
do  o d e b ra n ia  za  zw ro te m  k o sz tó w . Brzo 
z o w ic a  55.  i l l

Dr»m a 8/X1 zg u b iłem  p o rtfe l w  S o­
snow cu  z a w ie ra ją c y  go tó w k i o k o ło  

1700 m k. o ra z  le g ity m a c ję  n a  im ię  Ju l- 
ja n a  p e e sa . L a sa a w e g o  z n a la z c ę  u p ra -  

z w ro t za  w y n a g ro d z e n ie m  d o  
w  B ęd z in ie . 1-1

sz am  o 
„ Isk ry "

PIECE ELEKTRYCZNE,
n a  s k ł a d z i e ' 1

^ g u b i o n o  d o w ó d  osob isty  i k a rtę  p o ­
w o ła n ia  i b ile t m ies ięc zn y  n a  im ię 

S zm u l L e jb  M u ls te in  D ąb ro w a .

F a b r y k a  A p a ra tó w  E le k try c z n y c h

Inżynierowie K. SZPOT AŃSKI, S. CISZEWSKI i S ka.
W A R S Z A W A  - P R A G A , ul. K a łu s z y ń sk a  nr.

2-4 G m a c h  w ł a s n y .
4. T e l. 90— 43. i

5 0 0 0 m a re k  n a g ro d y  z a  o d n a le z ie ­
n ie , lu b  w sk a z a n ie  sp raw cy  

k ra d z ie ż y  ro w e ru  ( ra m a  i o b rę c z e  c z a r ­
n e  g um y, n o w e  s iw e . k ie ro w n ik  lek k o  
z a rd z e w ia ły ) , sk ra d z io n e g o  w  d n iu  24 
b. m . w  g m ach u  p o c z ty  w  D ąb ro w ie  
w o źn em u  k o p a ln i „ S ta n is ła w " , p rz e z n a ­
cza  Z a rz ą d  k o p a ln i. 1-3
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